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Śmierć pułkownika. 


(Z czasów powstania 1830 roku). 


W głuchej puszczy, przed chatą leśnika 

Rota strzelców stanęła zielona; 

A u wrót stoi straż pułkownika, 

Tam w izdebce pułkownik ich kona. 
Z wiosek zbiegły się tłumy wieśniacze. 
Wódz to był wielkiej mocy i sławy, 
Kiedy po nim lud prosty tak płacze 
l o zdrowie tak pyta ciekawy. 

Kazał konia pułkownik kulbaczyć, 

Konia w każdej sławnego potrzebie ; 

Chce go jeszcze przed śmiercią obaczyć, 

Kazał przywieść do izby, do siebie. 
Kazał przynieść swój mundur strzelecki, 
Swój kordelas *) i pas i ładunki: 
Stary żołnierz — on chce, jak Czarniecki, 
Umierając, swe żegnać rynsztunki **). 

A gdy konia już z izby wywiedli, 

Potem do niej wszedł ksiądz z Panem Bogiem, 

I żołnierze od żalu pobledli, 

A lud modlił się, klęcząc przed progiem. 
Nawet starzy Kościuszki żołnierze 
Tyle krwi swej i cudzej wylali, 
Łzy ni jednej, — a teraz płakali, 
I mówili z księżami pacierze. 

Z rannym świtem dzwoniono w kaplicy; 

Już przed chatą nie było żołnierza, 

A już Moskal był w tej okolicy. 

Przyszedł lud widzieć zwłoki rycerza. 
Na pastuszym tapczanie on loży — 
W ręku krzyż, w głowach siodło i burka, 
A u boku kordelas, dwururka, 
Lecz ten wódz, choć w żołnierskiej odzieży, 

*). Kordelas — nóż myśliwski. 
**) Rynsztunki — przedmioty, służące do uzbrojenia. 
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Jakie piękne, dziewicze ma lica! 
Jaką pierś? — Ach, to była dziewica! 
To Litwinka, dziewica-bohater, 
Wódz powstańców — Emilja Plater! 
Adam Mickiewicz. 


W Działdowszczyźnie przed 100 laty. 


(Mazurzy, a powstanie polskie) 


Wprawdzie istniała granica pomiędzy Prusami Wschodniemi a Króle- 
stwem Kongresowem, lecz Mazurzy z Kongresówki żyli po sąsiedzku z Mazu- 
rami Pruskimi. Mówili przecie tym samym językiem, ubierali się podobnie, 
chaty budowali takim samym sposobem. Spotykali się na jarmarkach w 
miasteczkach pogranicznych. 

Na Mazurach Pruskich od zachodu i północy świat był zabity deska- 
mi — Niemcy z góry wrogo patrzyli na Mazurów — to też Mazurzy lgnęli 
do swych braci-sąsiadów. Wszystko, co się stało w Polsce, echem rozcho- 
dziło się w Działdowszczyźnie i dalej na Mazurach. To też rychło roze- 
szła się wieść o tem, że w Warszawie naród zerwał się przeciwko gnębi- 
cielom-Moskalom. Wiedziano, że coś się szykowało, spodziewano się cze- 
goś — choć mało kto wiedział, czem to „coś“ miało być. Wybuch pow- 
stania nastąpił wcześniej, niż przypuszczano. 

Zawrzało w miasteczku, zakotłowało się po wioskach, po sąsiedzku 
śpieszyli bracia z Prus pomoc Królewiakom, a niejeden, żądny wrażeń, 
przedarł się przez kordon — trudności narazie nie napotykając. 

U pana Mieczkowskiego w Ciborzu pod Lidzbarkiem tworzono od- 
działy ochotników. Do Kongresówki wożono broń i pieniądze. 

Oddźwięk, jaki znałazło powstanie listopadowe w Działdowczyźnie, 
zaniepokoiło władze pruskie. Aby zabezpieczyć „spokój“ mieszkańców, 
sprowadzono do miasta 6 kirasjerów. Było to dziwowisko nielada. Od wo- 
jen napoleońskich nie widzieli Działdowianie takich groźnych wojaków! 
Kirasjerów niebawem zastąpili ułani, a na granicy, pod Komornikami, na 
górze, rozlokowano straż, gotową do obrony na wszelki wypadek. 

Okazało się, że siły te były niewystarczające, ściągnęto zatem więk- 
szy oddział huzarów, strzelców i muszkieterów. 

Ruch pograniczny ustał, handel w mieście zamarł, rzemiosło ucier- 
piało. Wojacy pruscy jedynie wpływali na ożywienie miasta, które do ta- 
kiego „ruchu” nie było przyzwyczajone. Niejeden kupiec i karczmarz utar- 
gował, zarobił coś niecoś, — ale czy poważni, stateczni obywatele bardzo 
byli zadowoleni, — wątpić należy, zwłaszcza, że wojacy zachowywali się 
hałaśliwie, a niejedna matka pilnie strzec musiała córki przed natarczywo* 
ścią strojnego huzara czy muszkietera. 

Zima w roku 1830—1831 była piękna, mrozy nie były ostre, sanna 
wspaniała. Przez czas pewien ludność obserwowała dość rzadkie zjawisko 
— zorzę polarną. Niejedni przesądni to i tamto wróżyli, przepowiadali. 
Zjawisko to wywarło silne wrażenie i zanotowane zostało w kronice mia-- 
sta Działdowa. 

Emilja Sukertowa-Biedrawnia. 
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Skąd pochodzi kawa i herbata. 


(Dokończenie). 

Towarzyszkę kawy, z której napój bardzo jest dziś używanym, znacie 
zapewne także. Jest to herbata. 

Do odwarów herbacianych używają nie ziarn, jak z kawy, lecz liści 
z rośliny herbaty, bardzo podobnej do kamelji, hodowanej u nas w cie- 
plarniach, a rosnącej dziko w Chinach i Japonji. Krzew herbaciany jest od 
3 do 4 stóp wysoki, z pięknemi, połyskującemi listkami i kwiatem, podob- 
nym z układu do dzikiej róży. Bardzo jest wiele gatunków herbaty, lecz 
najważniejszą i najbardziej cenioną jest herbata chińska. 

Użycie herbaty coraz bardziej się dziś rozpowszechniło. W Chinach,gdzie 
herbaty od niepamiętnych czasów używają, w Japonji i Tybecie piją ją po 
3 i4 razy na dzień. W Rosji tak azjatyckiej jak europejskiej ma prawie każdy 
wieśniak swój samowar, czyli miedziane naczynie, do przyrządzania her- 
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Plantacje herbaty. 


baty. W Europie, Ameryce Północnej i Australji piją jej także bardzo wie- 
le. Wtkrajach europejskich, do których się dostała później od kawy, her- 
bata najbardziej jest rozpowszechniona w Anglji i Holandji. Można przy- 
puszczać, że dziś używa herbaty około 500 miljonów ludzi, to jest mniej, 
niż połowa całej ludności na kuli ziemskiej. 

Liczne są też plantacje herbaty, nawet w trochę chłodniejszych oko- 
licach strefy podzwrotnikowej. Krzewy herbaciane rozmnażają się z nasienia. 
Zasiewają je w marcu. Młode, jednoroczne krzewy przesadzają, potem ści- 
nają im wierzchołki, ażeby nie pędziły w górę, lecz rozwijały się krzacza- 
Sto. Zbiór liści rozpoczyna się w czwartym i piątym roku i trwa do lat 
dziesięciu lub dwunastu. Zbiór ten odbywa się zwykle w maju i czerwcu, 
i to'na trzy zawody. Najpierwsze liście są najlepsze. Po zerwaniu liścia, 
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nie suszą go wprost, lecz przyrządzają jeszcze w rozmaity sposób. Dopie- 
ro przez prażenie podczas suszenia nabiera liść herbaciany gorzkawego, 
aromatycznego smaku. W samych Chinach wynosi zbiór roczny suszonego 
liścia herbacianego około 20 miljonów centnarów (jeden centnar równa się 
100 funtom). Prócz tego uprawiają herbatę na wyspie Jawie i w wielu in- 
nych miejscowościach. 


WIADOMOŚCI Z KRAJU. 


Dzieci niechaj się do maszyn nie zbliżają. W Tuczkach, 
w powiecie działdowskim, stało się wielkie nieszczęście: 9-letni Alfons 
Marcinkowski zbliżył się podczas rznięcia sieczki maneżem, dostał się w 
szpony maszyny; wał rzucił go na klepisko trzy razy tak silnie, że chło- 
piec znalazł śmierć. Rodzice bardzo rozpaczają po stracie swego dziecka. 


ZE SPORTU. 


Mistrz Świata siłaczów. Polak, Teodor Sztekker z Warszawy, 
zwycięzca wielkiego turnieju atletów w Budapeszcie, stolicy Węgier, otrzy- 
mał tytuł mistrza świata. 

Snieg w Zakopanem. W nocy z dnia 13 na 14 b. m. spadły 
w Zakopanem śniegi. Miejscami leży do pół metra Śniegu, mróż od 2 do 
8 stopni. Treningi narciarskie rozgoczęły się na dobre. 

Bokserzy polscy odnieśli wielkie zwycięstwo w stolicy Nor- 
wegji, Oslo, zdobywając 3 piewsze miejsca. 

Angielski następca tronu pilotem. Przyszły król angiel- 
ski, książę Walji, jest wielkim zwolennikiem bujania po przestworzach. W 
ubiegłym tygodniu przez 10 minut kierował on aparatem wodnopłatowca, 
a naczelny pilot wyraził się bardzo pochlebnie o umiejętności prowadze- 
nia samolotu przez księcia. 


Kto pierwszy odgadnie? 
381| 534|2648 ZADANIE ARYTMETYCZNE. 


2801 |5479 | 1746 Powyższe cyfry (całe) poprzestawiać w kratkach 


w ten sposób, żeby suma cyfr każdego rzędu piono- 
8537 | 8690 [15635] wego i poziomego dała jednakową sumę. 


U 
Rozwiązanie szarady z Nr. 46 „Nasz Świat“: „Mapa“. 


Dobre rozwiązanie nadesłali: Ludwik Kahl z Suwałk, Marta Jelonek 
z Łomży, Elza M. z Działdowa, Anka S. z Kępna. 


OD REDAKCJI. 


Kto pragnie, aby Gazeta wraz z „Naszym Światem“ i „Naszym 
Światkiem” wychodziła nadal, powinien wpłacać prenumeratę. 


Druk L. Mioduszewskiego wa Warszawiej Złota 45, tel. 147-94 


